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kam ienicy p. w It>uku oiw arte codziennie przed południem  od godz. 12—1.

zdoła przyspieszyć ów „moment  psycholo 
giczny ,"  prawdopodobnie  jeszcze  bardzo 
odległy.

Sesya  pa r lamentu  angielskiego zbliża 
się ku  końcowi,  a lord Sa l isbury  na tych  
miast po odroczeniu posiedzeń uda  się, j a k  
corocznie,  za granicę.  Należy zatem prze 
widywać,  że rokowania  w sprawie E g y p tu  
wkrótce na  nowo będą mus ia ły utknąć,  a 
byłoby złudzeniem mieć nadzieję,  że ne- 
gocyacye d a d z ą  się zakończyć  w p r z e c i ą ­
gu tak  kró tk iego czasu. O ile w.adomo, 
Rustem basza nic o t r zym a ł  dotyohczas 
wcale ins trukcyj  spec.yalnych i ma  j e d y ­
nie polecenie rozpoczęcia wstępnych o m ó ­
wień i zb ad an ia  usposobienia angielskiego 
urzędu spraw zagranicznych .  Można  z ro- 
maityeh wskazówek wywnioskować,  że 
Anglia tym razem za jmuje  s tanowisko b a r ­
dzo z imne ,  podczas gdy Porta daleko wię ­
cej okazuje zapa łu  niż za czabów rokowań 
z sir H enryki em  Druiumniidem Wolffem.

Narodowy kongr es  robo tn iczy  obra 
dowal w Medyolan ie  nad  ś rodkami  z o r g a ­
nizowania robotników włoskich.  Po bu­
rzliwej d r sk usy i  przyjęto wniesiony przez 
Tura t i ego  porządek  dzienny ,  według  k t ó ­
rego utworzone ma być  włoskie s t ron­
nictwo robotnicze,  mające  brać  udział  w 
walkach  publ icznego życia Anarchiści  
gwał townie  sprzeciwiali  się temu,  aby  pro­
gram obe jmował t akż e  udział  stronnictw*, 
w pol i tycznych  walkach  wyborczych,

Cen* ogłoszeń:
po 5 ct. za  m ie jsce  w ie r *  
82,. d rob n ego  drnku . C ena  
d rob n iejszych  o g ło sz e ń  p o  
2 ct. od s ło w a . Oenr o g ł o ­
szeń najm ów  p o  1 o od  

s ło w a .

P rzed p ła tę  i o ^ b t w m i  
p rzy jm u je : AdzNłrtHrat y S  

Gazety przsmjute}.

R ę k o p isó w  n ie  swraei się . 
L is tó w  u ,c t  u i i .o >  pi j o s  

n ie  przyjmuje L«;.

poniekąd  wbrew ich oporowi 
cyjne przy jmowanie polaków, Rusinów, 
Serbów i innych gości słowiańskich,  zwie­
dza ją cych  tę wystawę,  wreszcie zjazd po­
stępowej młodz ieży słowiańskiej,  odbyty  
w dniach 17,, 18. i 19. maja b. r. w P r a ­
dze —  wszystko to podnosi wyżej ,  niż 
zwykle,  kwestyę s łowiańską  w sze regu  
spraw pol i tycznych Europy  i czyni  j ą  
p rzedmiotem żywszej niż kiedykolwiek  
dyskusyi .

Lecz  dla publ icystów,  sądzących  z 
da lena  te rzeczy, jest  przedewszystkieru 
jedno  niebezpieczeństwo i jeden stale przez 
nich powtarzany  b ł ą d  do sprostowania.  
Niewidz ia lną  dla nich, lub nawet  n iezro­
zumia łą  j e s t  różnice pomiędzy ag i tacyą  
pa-nslawistyczną, a raczej  panuioskiewską,  
a samorodnymi  objawami  wspólności s ło ­
wiańskiej.  Nie uiL,ą oni ocenić,  żc pierw­
sza jest dążeniem rasowem, wynaradawia-  
ją c e m  plemiona słowiańskie w imię mo- 
skwicyzmu,  depcącem wolność, hołdująoem. 
despotyzmowi państwowemu, central izują-  
cem wszystko w świętym Kreml inie  i n i e ­
tyka lne j  osobie earą-papieża,  a popieranem 
s tucznie przez dzikich szowinistów idei

P olacy i Słow iańszczyzn a-*
Poczucie wspólności  słowiańskiej ,  po­

mimo sprzecznych chwilowo prądów w po­
szczególnych plemionach Słowiańszczyzny,  
tkwi zawsze i głęboko w ludach s łowiań­
skich, od czasu zaś do czasu  przy jmuje 
formy żywszej  manifestacyi ,  ch arak te r  od 
porny przeciw światowi germańskiemu,  z 
którym odwieczny dzieli j e  antagonizm.

W  osta tnich la tach ruchy  narodowe 
między ludami s łowiańskimi na pó łwyspie 
ba łkańskim,  dążenie  do wytworzenia fede- 
racyi tych ludów, spór narodowościowy 
Czechów z Niemcami , otwarcie wystawy 
czeskiej w Pradze bez udz ia łu  Niemców, a

*) (1’izyp. Red. A rtykuł nin iejszy podaje 
my za Tryouną , gdyż godzim y się w znpałno 
śi-i z zapatrywaniam i w nim zawartym i, a poda 
jemy go także dlatego, ponieważ w piśmie naszem  
um ieściliśm y poprzednio sprawozdanie zeZjazdil po. 
stępowej m łodzieży słowiańskiej z Austro-W ęgier).

manitesfa*4,/ Gdzie w tej wiekowej walce A h n m a -  
na z Ozmui dem s ta ła  Polska, o tern świad­
czą jej dz ie je ;  a wierna  swy m zasadom i 
dziś, choć zawojowana i bez b y tu  pol i ty­
cznego, s taje ona stale przeciw łlosyi,  nie 
z zemsty lub ślepej nieuawiści ,  l ecz d la te ­
go, że s łu ży  wiernie S łowiańszczyżnłe  i 
jej ideałom wolności.

Pol i tykom,  nie zna ją cym  rzeczy  dość 
gruntownie,  wydaje sie czasami,  że  poli­
ty ka  Polaków,  ł ą c z ą cy c h  się to z Niemca­
mi, to z Madiarami,  p rzestaje b y i  polityką 
s łowiańskiego narodu .  Tym czasem  jedynem 
kry te ryum na  uczuc ia  i dążenia czysto 
słowiańskie,  j e s t  zachowanie się względem  
R o s y i : k to przeciw niej idzie, pragnie ży­
cia i swobodnego rozwoju Słowiańszczyzny  
— kto z nią t rzyma, ten dąży  do zagłady  
wolnych ludów słowiańskich.

Dla prawdziwych przyjaciół  Słowiań­
szczyzny  powinno to czynić j a s n e m  i nie- 
dwuznacznem postępowanie Polaków —  i 
jeśli  dziś w Złotej  Pradze wznoszą  Czesi 
en tuzyas tyczne  „SIava !" na  cześć Polaków,  
to powinni raz vnedzieć,  że tern samem 
woła ją  „Na pohybel"  Rosyi, a od d a ją  
cześć wolnej idei słowiańskiej ,  k tó r ą  taki

wielkorosyjskiej  — podczas gdy  druga,  to 
ruch w yc hodzący  z dołu,  z ludu i ze sfer 
j ego  l i terackiej  iłiteligencyi, wyłamujący  
się z pod wszelkiej ofieyalnej opieki, opo­
nują cy  dzisiejszym aglomeraeyom pańs two­
wym, podnoszący  sz tanda r  wolności spo 
łecznej  i poli tycznej ,  wypisujący na  nim 
formę federacyjnego  związku Słowian z 
zachowaniem i poszanowaniem wszelkich 
odrębności  narodowych.

Ł a t w o  pojąć, że kto takie dwa p rą ­
dy  z sobą  miesza i zamienia — ten po­
pe łnia  b łą d  zasadniczy,  ten miesza wodę 
z ogniem, ten łączy  dwie an ty tezy ,  które 
wręcz przec iwnymi  d ą ż ą  torami.  To  co 
przez przewagę turańsk iego  pie rwias tku w 
ust roju Rosyi stało się wyrazem jej życia 
państwowego,  je j  niewoli i zaborczości  —

Yasza ty  chce sprowadzić  lekkomyś ln i e  
na pochyłe drogi  spo łecznego  i na rodow e­
go ucisku pod knu tem  rosyjskim.

G d y  to raz Czesi i inni Słowianie  
zrozumią,  w takim razie ukaże  się im we 
właściwem świetle s tanie  Polaków przy 
Austryi ,  zgoda ich n a  dual izm austrowę- 
gierski ,  i pomoc pol i tyczna ,  j ak ie j  wraz 
z Węgrami  użycza j ą  t rójprzymierzu  z Niem­
cami i Włochami ,

Po lacy  widzą jasno ,  że przeciw mili* 
tarnej  potędze Rosyi nie wys ta rczy  san. 
bój czcionek,  sama pieśń, woint słowo 
poetów i uczonych słowiańskich.  Na tę 
brutalną siłę, w ł adn ącą  w imię przemocy 
t rzeba  również siły brutalne j ,  działo n a  
działo, kulę na kulę — i skoro j e a ’; mo­
żność obudzenia  w Europie  świadomości ,

przeciwnem j e s t  wręcz łagodności  ducha  | Ee " s ze lk ie  n iebezpieczeńs twa grozą jej ze
słowiańskiego,  i opartym na  wolności po­
jęciom organizacyjnym Słowian.  J e d e n  
Świat wyklucza  więc drugi ,  i k to w imię 
wolności chce rozwoju cywil izacyjnego 
Słowian,  ten musi s tanąć  z ca łą  s ta now ­
czością przeciw Rosyi,  gdyż jej rozrost  w 
imię zaborów i jej potęga,  opar ta  na nie 
woli, ciemnocie i despotyzmie — jest  ne 
g acy ą  wolnych ludów słowiańskich — jej 
kościelno mili tarny ustrój  i wyznanie ja ­
kiejś  rzekomo słowiańskiej ,  speeyalnej  -i 
generycznie odmiennej cywilizacyi,  p r ze ­
ciwnej cywilizacyi Zachodu — jest  t ł u ­
mieniem wolności, która,  mimo zmian kli­
matu  i szerokości geograficznej ,  j e dn ako  w 
życiu wolnych ludzi i narodów się przejawia.

t rony  Rosyi, że s tamtąd ,  z tych  bezmier ­
nych s tepów niewoli,  czeka  ją  zalew,  m o ­
gą cy  zniszczyć ca ł ą  jej cywi lizaąyę — 
skoro tę świadomość można  obudzić  w E u ­
ropie i w imie jej wytwarzać  potężne so­
ju sz e  przeciw Rosyi, to Polacy ca łąj  siłą 
d ą ż e n ia  i sojusze takie popierać gotowi —  
nie z miłości dla Niemców, W ęgrów lub 
Włochów — lecz w tem przekonaniu,  że 
z w r a c a j ą c  c y w l i z o w a n ą  E u r o p ę  
p r z e c i w  R o s y i ,  d z i a ł  a j  ą  n a j s  k  u t  e- 
e z n i e j  w o b r o n i e  w o l n e j  S ł o w i a ń .  
s z c z y z n y ,  w i n t e r e s i e  s w o b o d n e ,  
go r o z w o j u  s ł o w i a ń s k i c h  n a r o d ó w

„Gazeta Przem yska" wy­
chodzi w każdy czwartek  

i niedzielę.
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Batal iony  bośniackie  z Mostaru i 
Sa ra jew a uda ły  się na  swoje nowe załogi, 
położone wewnętrz monarchii .  Wremdmblatt 
uważa  ten fak za wyb tny symptom wie l ­
kiego cywil izacyjnego rozwoju kra jów oku­
powanych .  Armia s ta ła  się do pewnego 
stopnia pierwszą wychowawczynią  ludu,  
usuniętego z pod wpływów k u l tu ry  wscho­
dniej ; ona  to wzbudzi ła  w całym kra ju  
sym pa tye  dla nowego po rządku  rzeczy i 
jest czynnikiem,  łą c z ą cy m  monarchię  z 
ziemią bośniacką .  Żeby  te łą czność  zwięk 
szyć i wojska bośniackie ściślej zespolić 
z ai mią, władze  wojskowe zarządzi ły  ich 
t ranslokacyę .  Pr ó b a  ta  z powodzeniem 
była  już s t oso wana  w roku  zeszłym pod­
czas je s ie nnych  manewrów.

Glo iy  poważniejszych dzienników j e ­
dnomyśln ie  uzna ją  wiadomość  lim esa  o 
przymierzu rosyjsko f rancuskiein za zupełnie 
dowolną kombinacyę .  — Wiedeńska  Pressa 
sądzi, że przedewszys tk icm d latego t rudno 
dać wiarę informacyom angiel sk iego dz ien­
nika,  iż nigdy poważni mężowie s tanu  nie 
zawiera ją t i k  ważnych  ta jnych  t raktatów 
wśród  podobnie  ha łaśl iwych demons tracyj .  
W o b e c  długole tn ich wyt rwałych  zalotów 
Fr an ey i  mających  n a  celu przymierze z 
Rosyą,  w obec tego, że przysz ła  wielka 
wojna na  lądzie s ta łym prawie n iewątp l i ­
wie rozegra  się między państwami repre 
zentowanymi  przez trójprzymiei  ze, a pań 
stwami grupującemi się około rosyjsko- 
f rancuskiej  ko a l icy i ; podobne rokowania,  
o jak ic h  lim e s  donosi,  nie b y ły b y  niezem 
wstrząsa jąeem. Sy tu acya  bynajmniej  nie 
pogorszy łaby  się przez to, ani  nie zao 
strzyła,  zwłaszcza  g dyb y było prawdą ,  że 
t r a k t a t  s tałe formy przybierze  dopiero w 
„.psychologicznym momencie .14 Ponieważ 
je d n ak  j e s t  rzeczą  prawie pewną,  że Ro 
sya  pragnie  mieć ręce zupe łnie  wolne i 
ma  wst rę t  do obus t ronnych  zobowiązań,  
bez których  tak samo ma zapewnione  
współdziałanie Francyi ,  niecierpl iwość za­
tem francuskiej  dyplosnaeyi z t rudnośc ią

mi mą utęml
F R A S Z K A  SC ENI CZ NA.

OS OB Y:
Pan Hilary FlaczkowBki, kapitalista, lat 45.
Pani K rystyna F iaczkow ska, jego  żona, la t 85

H ilary  sam siedzi n a  kanapce  przed 
stolikiem, na  k tórym stoi p rzyrząd  do her­
ba ty ,  e ry ta  gazetę.

A wiecie co moi państwo kochani,  że 
w tych gaze tach  to nie a nic nie ma cie­
kawego do przeczytania.  T a k a  ogpomna 
panie po l i tyczna  płachta,  ściśle bardzo  i 
obszernie zarazem czernidłem zasmarowa 
na, a czytać nie ma o czem. Piszą met ro­
we a r ty ku ły  o nic/em. Foi ina  olbrzymia,  
t reść  mała,  lub żadna .  Czekajcie moi pan 
stwo, napiszę i ja kiedy a r tykuł  obszerny  
o premjowaniu redaktorów,  ale tylko za 
kru tk ie  i t reściwe a r ty ku ły .  Bo co mię to 
np. obchodzi,  że je dna  królowa skacze do 
ócz swemu małżonkowi,  a naprawdę  ra- 
daby  go wycałować  i z nim się pogodzie; 
a  d ruga  znowu swego dostojnego k rew n ia ­
k a  nader  czule po obliczu obślinia, a mo­
że r a d a b y  mu wyczynić jak i ego  poli tycz­
nego psikusa.  Czytać  znowu obszernie o 
tei naszej  lubej Delegacyi ,  j a k ie  ona ci 
pan ie  wyczynia  niesmaczne  wyścigi,  migi

i podrygi,  a zyskuje  figi, to aż zbiera się 
człowiekowi na  symptom choleryczny.  Al 
bo cóż mię do biesa obchodzą  hiszpańskie 
kortezy;  już może lepiej, by gaze ty  pisały 
o hiszpańskiej  walce ludzi.z b y k a m i —  a z 
tego c iekawa może okaza i aoy  się tożsa­
mość pojęć społecznych między tymi s tron­
nictwami.  N o — no, może  na  czwartej  stro­
nicy między ogłoszeniami  coś c iekawszego 
wyezytain (przewróciwszy gazetę czyta). 
Prezes towarzys twa  zaliczkowego.. .  w z ło­
tych  ramach. . .  p rzy jmuje  wkładki. . .  oz do ­
bione pięknymi i l lust racyami  (mówi) do­
brze, dobrze,  dobrze  (czyta)  Zakład de n ­
tystyczny. . .  poszukuje...  wdowy...  do repa- 
racyi  (mówi) bardzo dobrze iczyta).  Nowe 
mody poleca dla prenumera torów Noicei 
Reform y  (mówi). I to poważna  ga ze ta  głosi 
o barbarzyństwie  naszego wieku;  a da j ­
cież mi święty spokój kochani  reformaci 
z t akiem kosz townem głupstwem, (czyta) 
Perły humoru polskiego... Z a ko pane .  L e ­
śn ic zy— locomobila—pianino—dobralkurlri  r- 
ka  — na terenie naf towym, (mówi) I cóż 
dalej,  (czyta) Młody człowiek.. .  kawiarn ia  
Zuiu krep ir ten  Hund.  . znajdzie stały pobo­
czny zarobek.  Podmajst rzy  murarski. . .  po­
szukuje lckcyi.  Osoba  w s tarszym wieku .. 
p repara ty  odmładza jące ,  (mówi) właśnie 
do p a r y ; i wreszcie,  (czyta) Buchaj  do 
sprzedania — i g u w e r n a n t k a  szuka  miejsca,  
(z łożywszy  gazetę,  po dłuższej  chwili)

W yb or n ie  dzisiaj grali w tea trze,  or­

k iest ra nawet  mniej bą ków  pa lnę ła  niż 
zwykle,  sz tu ka  b y ła  piękna,  (po chwili z 
zapałem) Ale s tokroć piękniejszą b y ł a  A 
raelka! bo pominąwszy iż g r a ła  znakomi­
cie, ale cóżto za oczę ta  prześliczne, t r y ­
ska jące  ogniem i życ iem 1 a buz iaczek  ca- 
ca ny  z tymi malinowymi usteczkami,  a 
kibić,  a  ksz tał ty  jej t ak roskosznie toczo­
ne Słowem j e d n a  nóżka  tej milutkiej  istot 
ki więcej warta,  j a k  k i lka  innych razem 
wziętych piękności  z rękami i nogami,  (po 
chwili) Hm...  hm... hm... a le  czyż mnie to 
wy p ad a  obdurzać  się w aktorce  mając  ko­
chaną  i ko cha ją cą  żonę? fe... fe... panie 
Hi la ry  odczep się od k o m e d y a n t k i — a ona  
również  niech się od waszeci odczepi.  
Taak. . .  t ak będzie najlepiej ,  puśćmy w 
trąbę, ak to rkę !  (śpiewa)

Kto w ak torce  się pokocha,
Trac i  zdrowie,  pieniądz  traci,
Oj bo t a k a  nunla  płocha 
Za  b ry la n ty  wdziękiem płaci 
Więc  ostrożnie mój Fłiiary, ) ^  
Pilnuj, s trzeż małżeńskiej  wiary )

Gdym się zbliżył do Amelki,
Dając  cuk ry  w znak miłości,
R zek ła  — „dobro i karmelki  
L e c z  nie moją  tej wartości 
Co naszyjnik  z turkusami ."  ) ^  
Droga  miłość z aktorkami .  )

L ep sza  miłość dawnej da ty,
L a t  już p iętnaści  spędzona .
Nieeh ak to rkę  pa lną  k ą ty !
L e p s z a  Krzys ia  l uba  żona.
Z  nią mi żyć w miłości zgodzie,  ) , .
Byle nic czekać o głodzie Ijjf ) 11

Bo czegóż u biesa je jmość  nie p r z y ­
chodzi, czasby już było coś p r ze t rą c ić  i 
napić się herba tk i ,  (woła) Krzys iu !  Krzy­
siu kochana!

Krystyna. O ! o ! coś pan mój w b a r ­
dzo wesołetn i czułem usposobieniu — bo 
i śpiewkę wesołą  j a k ą ś  us łys za łam i to 
również — że nazwał  Krzysię koc h a n ą  
swoją babnsią.

H ilary. A i j a k ż ó  cię nie nazwać  
ko cha ną  — kiedy jes teś  jedyną  moją  pie- 
szczotką  — ozdobą  mojego życia.

K rystyna. O mój t y  drogi  g o łą b e c z k u  ! 
(ca łu ją  się).

H ilary. O moja ty  go łąbus iu  sami-  
czeczko! (po chwili) To  j u ż  prawda ,  iż m y  
żyjemy z sobą jak  para go łąbk ów  — czule 
i milutko.  Kras icki  j a k ż e b y  nas miał  na  
myśli pisząc ła d n ą  o go ł ąb k ach  ba jeczkę .

Dwa go łąoki  razem żyły
1 szczęśliwe z sobą  były.
Krystyna. T a k  masz słusznie mój ca- 

cany  samczyku — ty lko  co u Kras ickiego  
było bajką ,  to u nas i z nami  prawdą .

Hi tary A j u ż  co prawda ,  to prawda .

Biuro redakcyi
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Zdaw ałoby  się, że wobec potęgi, j aką  
j e s t  w s tan ie  rozwinąć urzędowa api tacya 
rosyjska, w obec  tego wpływ u fascynują* 
cego, ja k i  Roaya ogromem sw jin  wywiera 
n a  drobne na rody  słowiańskie  — podobna 
w tern do wielkiego grzechotn ika , k tóry  
wprzód okiem czaruje , nim połknie  — moc 
p ro p a g a n d y  panslaw istycznej powinnaby 
być n ieprzepartą .  Z daw ałoby  się, że  p rze ­
konania  panslawistyczne, popierane milio­
nami rubli i zelotyzinem w szechpotężnych 
Pobiedor.oscewów i Ignatiew ów , powinny 
być ju ż  dziś przekonaniam i powszechnymi, 
gdzie ty lko  ja k i  ludek  do rodziny ł u d i ^  
s łow iańskich się zalicza. S-,

A tym czasem  ta k  uie je s t !  Przeciwnie, 
po bliższem zetkn ięc iu  się z Rosyą, podo 
bnie j a k  w B u łga ry i ,  w ytw arza  się akcya 
Rosyi n iep rzy jaźna ,  nie u p a t ru ją c a  w do ­
k t ry n ie  panslaw istycznej zbawienia  dla 
S łowiańszczyzny.

Szczególniej w inłodszein pokoleniu, 
w uniw ersy teck ie j  młodzieży słowiańskiego 
pochodzenia  z aczy n a  się objawiać re a k ry a

Srzeciw ubóstwianiu  Rosyi, jako  oswobo- 
z icielki Słowian — zaczy n a  brać górę 

zdrowy sąd, że tam, gdzie dogm atem  je s t  
niewola, nie m o ż ra  szukać  słowa zbawienia  
d la  narodów  i osobników — że owocem 
apo teozow anego coraz żarliwiej carosławia 
nie może być nic innego, tylko ucisk i 
upodlenie.

W y ra z  tych zap a try w ań  zna jdujem y 
w łaśn ie  w szczegółowem spraw ozdaniu  ze 
wspom nianego powyżej z jazdu  postępowej 
m łodzieży  słowiańskiej,  ogłoszonem przez 
sekcyę  po lską  lego zjazdu. *)

Niemcy . pos iada jąc  zaletę ś islego 
porządku i sys tematyki  w działaniu,  gó­
r u ją  przeważnie za p omocą  tego przymiotu 
n id plemionami słowiańskimi.

Na  obczyźnie niesłychanie  rozhudzo- 
nem jest  życie publiczne,  s t ronnic twa  z 
w yraźną  barwą pol i tyczną są tum wzorowo 
uorganizowane  i g o dn ą  podziwu ich emu- 
lacya  w walce około dob ra  swego kraju.

. U  nas nie znajdujemy podobnej  a t ­
mosfery, chociaż duch czasu wymaga  go- 

jrącjki życia w każdem społeczeństwie cy-

czący  masy równomyś lących  z ich przy­
wódcami,  bez którego  ostatni  nie mają 
żadnej ,  pods tawy pod nogami  w swej akcyi  
par lamentarne j ,  a pierwsi nie wiedzą,  k to j  

j e s t  rzecznikiem ich przekonań,  -kutkiem 
tego jes t ,  ze wpływ większości s p o łe czeń ­
stwa na  bieg spraw publicznych  równa  
się zeru.  a egzys teneya n iby to j ak ie j ś  
partyi  ludowej jest  tylko czczą formą.

(O. d. n.)

(C. d. n )

Nasze stronnictwa.
K ażd e  dzia łan ie  cz łow ieka  inusi być 

w yprzedzonem  logicznie obm yślanym  p la ­
nem, jeże li  ma osiągnąć  zam ierzony s k u ­
tek . W  szczupłej sferze działa lności poje­
dynczego człowieka w skazana  j e s t  więc 
z a sa d a  programowości, zaczem  idzie, że 
zbiorowem u dzia łan iu  ludzi, spólnej pracy 
społeczeństw a v. dziedz.nie spraw publicz­
nych . musi również wskazyw ać drogę  plan 
logicznie obm yślany  —  program.

O skutecznej,  celu świadomej pracy, 
bez  m ądrze  ułożonego i ja sn o  w ytknię tego  
p rogra  nu , bez  odpowiedniej organizacyi 
czynników  pow ołanych  do d z ia łan ia  mowy 
być  nie może. B ra k  p rogram u sprow adza 
zam ieszan ie ,  b e z ł a d ,  n ie jasność ,  a k c y a  
cbroina na  k ażd y m  k roku  i nas tępu je  znie­
chęcenie, pow odujące nieobliczone szkody 
dla  dobru  ogólnego.

Program systematycznie  ułożony za- u jatvvjŁ

wijijjl.jtwanem, a zatem i w naszein.  
jr. 'i Nieste ty tętno naszego życia publi- 
Cżńegofjest  s łabe i tndle. Może powoduje 
to, że kraj nasz rzucony na północ za 
Karpa ty ,  sma gany lodowatym wiatrem, 
posf ida  kl imat  mniej sprzy ja jący rozwojowi 
na tury i ducha.  Może i t a  okol .ezność 
coś znaczy,  że tylko częścią zachodnią  
do t yka my  się prowincyi  uczestniczącej  w 
silniejszym ruchu  cy wil izacyjnyin.  Nie 
wątpl iwem jes t ,  że postęp społeczeńs twa 
za leży od wielu warunków,  ale i to prawda,  
że pierwszym warunkiem postępu,  to c ha ­
r ak te r  społeczeńs twa,  o rganiz acya  wszy­
s tkich wars tw społecznych  w spólnej  pracy 
publicznej .

Su m a  życia  naszego publicznego,  to 
dz ia ła lność  naszych ciał  autonomicznych,  
której  pu nk te m kolu i inacyjnym j ;st Sejm. 
Sejm ma się rozpadać na  dwa główne 
s tronnictwa:  unię ko n se rw a ty w n ą  i lewicę. 
Są  to poli tyczne s t ronnic twa  na jpowsze­
chniejsze,  zawsze i wszędzie znane  w k a ­
żdem  państwie.  Lowica  ma przedstawiać 
żywioł ruchliwszy,  skorszy  i śmielszy do 
p o s t ę p u — dem ok- acyę ,  konserwatyści  zaś 
reprezentować  k ie runek  zachowawczy,  h o ł ­
du jący  zacadzie,  że tylko bogate  i u ro­
dzeniem szlachetne  rody zdolne są do ro­
zumnego kie rowania sprawami  publicznymi.  
J e d n a  i d rug a  ,ednak  st rona u nas wlecze 
swój żywot  bez jak iegokolwiek  wyraźnego 
programu.

St ronnic two konserwatywne już z n a ­
tury swej jako tak ie  na zewnąt rz  u j rwnia  
cel swój w nader  krótkiej  treści; dąż ą c  
do dz ie rżenia  władzy  wyłącznie w swoich 
rękach,  właściwie nie po trzebuje  formuło 
wania,  a tem raniej publ ikowania  jak ichś  
programów swojej akcyi .  Co do działania  
wewnęt rznego ,  to jeszcze  mniej potrzebuje 
ono ja k ie j ś  normy działania,  gdyż tu roz­
wija się ukcyę głównie opor tunistyeznie ,  
a szczupła  ilość jed nos te k  decydujących

w ierą jący  pos tula ta  prak tyczne ,  na leży te  j 
zorganizowanie  sił dz ia ła jących  dla wspól ­
nej akcyi  na  a renie  pol i tycznej ,  to połowa 
drogi do wytkniętej  mety.

*) Sprawozdanie ze zjazdu postępowej mło 
dzieży słowiańskiej z Austro-Węgier, odbytego w 
d. 17, 18. i 19. maja 1891. Grudek.

la puroziiiuieme.
O bow iązek  tedy  wywieszenia  s z ta n­

daru programowego i około którego  g r u ­
p o w a ła b y  się praca  organiczna ca łych mas 
narodu,  c iąży n a  wyzuawt ach idei demo 
kr a tycznyc h ,  na stronnictwie ludowrm.

P ro g ra m ,  to jest  k o n t r a k t  spólnej 
jednol i tej  pracy milionów, to j e s t  kit  łą

K O R E S P O N D E N C I .

D ub ie cko ,  3. sierpnia 1891.
Mimo obecnie znacznego braku  sił a 

matorskich,  potrafili nasi amatorzy  n ieda ­
wno tomu, przedstawić  w tym ogórkowym 
sezonie dwie dobie  ko m edy jk i :  „ R eprezen ­
ta n t  domu Mil er i S k a , “ hr. Koziebrodz- 
kiego i „Z Rozpa czy , u Gawalewicza .  O d ­
śp iewał  również jeden  z panów w y st ęp u ­
jących .  odpowiednie okolicznościowe k u ­
plety w towarzystwie  chóru. Na  tein 
miejscu musimy zdradz ić dobre  chęci 
naszych  amatorów,  przeds tawiania  sz tuk 
ludowych,  k tóreby  bez wątpien ia  sprawia ły 
jeszcze lepsze wrażenie ;  niestety,  dla b ra ­
ku pań i odpowiednej  orkiestry,  dobre  chę­
ci rozbi jają się o szkopuł  niemożliwości;  
choć kto wie, czy przy dobry ch  chęciach 
naszych pań i to się może usunąć potrafi.  — 
Powodzenie było j a k  zawsze doskonale,  to 
też licznie zeb rana  publiczność,  nie szczę­
dz iła  okli sków sumiennie pr acującym ..pro 
publico b >no“ paniom i panom, a nawę. za­
dokum en tow ała  to oddaniem paniom wspa 
niałego bukietu.

J u ż  to na leży przyznać,  że nasi a m a ­
torzy, szczególnie panie,  z zaparciem się 
i szczerze poświęcają się dla instytucyi  
s t raży  pożarnej ,  t ak  n iezbędnej  w naszej 
rozległej  okolicy.  lecz z drugiej  strony i 
szersza publiczność,  uzna jąc  rze telną  i 
sk u teczną  pracę amatorów,  a konieczność 
bytu s towarzyszenia  s t raży pożarnej ,  licz 
nie odwiedza nasze  zebran ia  i tem pr zy­
czynia  się, że wynik m aterya lny  j e s t  stogun 
kowo bardzo dobry.  I  t a k :

Od założenia  s t raży  pożarnej  w dniu 10. 
września 1888, po dziś dzień sprawiono 4 k o ­
łową sikawKę, przyrządy ,  u rządzono mag azy ­
ny, wspinalnię,  sprawiono 24 kompletnych 
mundurów letnich i zimowych,  kaska .  cza­
pki, odznaki ,  l inewki,  gurty,  toporki  itp. 
co kosztowało 1390 zł. 31 c t . ; z tego dotąd  
zapłacono  1276 zł. Sl ct., zostaje długu 
114 zł., zaś w kasie gotówki 19 zł. 92 
ct. ; jest zatem rzeczywisty stan d ługów 
94 zł. 8 ct. J a k  się z powyższego rachun­
ku okazuje,  ogólny dochód był 129Ó zł. 23 
ct, a to :  od guiiny s ikawka względnie 400 
zł., z 3 j i rzedstawień teat ra lnych  i 1 wie 
ozorku l i t eracko-muzykalnego  czysty do 
chód 2:>1 zł. 8 2 ct., r eszta zaś, z dobro 
wolnych różnych łaskawych datków. '

Że nietylko n ieznaczny ju ż  niedobór 
wkrótce pokryjemy,  ale posia ramy się, aby 
i nasza st raż pożarna  była wzorową, przez 
zdrową organizaeyę,  na leżyte zaop a t rze­
nie w br akuj ący  wóz rek wizy towo-osobo 
wy i inne Przybory,  ani na chwilę nie w ą t ­
pimy ; to też popieramy a l e  w s z y s c y

wedle sil i zasobów tych,  którzy tak  g o r ­
liwie dla r a s  pracują;  wszak  oni przez 
sweg • reprezentan ta ,  publ icznie a se rdecz­
nie w kuple tach.  w czasie tea t ra lnego  p rz ed ­
stawienia,  prosili:

„Groszem i p r zy k ła d em  s t rażaków
wspierajcie,

Dobrej  instytucyi ,  zag inąć nie dajcie!"
W am  zaś, k tórzyście czy to pracą,  czy 

g oszem, pr/,vczynili się do s tworzenia nie­
odzownej inst\  tucyi,  ś lą  W a m  założyciele 
nsj o-rdeczniejsze „Bóg zapłać!"

Fejletonik.
Nowy środek przeciw gruźlicy.

Z począ tkiem l ipca w paryskie j  A k a ­
demii medyczne j  prof. Lan ne lo nguc  wy­
głosił  odczyt  o nowym, przez niego od- 
k iy ty m  ś rodku przeciw gruźl icy.

•Środek ten, rodzajem próby,  zastóso 
wał L a n ne lo ng ue  po raz pierwszy przed 
ki lku laty przy sprawie zapa lne j  pocho­
dzenia  l imfatyczncgo,  na przedramieniu u 
k i lkumiesięcznego dziecka.  W y n ik  o t rzymał  
nadspodziewanie  pomy ślny:  po ki lkumie­
sięcznej kuracyi  nastąpi ło zupełnie wyle­
czenie.  Zachęcony powodzeniem, rozpoczął  
w lipou r. z., wspólnie z drem A c h a r d e a ,  
próby leczenia tymże ś rodkiem miejsco­
wych cierpień na tury  gruźliczej,  i próby 
te również uw.eńczon ; zostały powodze­
niem. Myśl przewodnia  by ła  nas tępująca :  
ognisko gruź licze  rozwija się od ś rodka  
ku obwodowi, a chlorek cynku,  zastrzy- 
kn ię ty  w okolicy chorego miejsca,  wywo 
luje sprawę zapa lną  w małych  naczyniach  
krwionośnych,  z a m y k a  je i tym sposobem 
zapobiega  rozszerzaniu się sprawy choro- 
b iwej. W  samom ognisku gruźliczein wy­
stępują zmiany w k tórych  bliższy opis nie 
możemy się tutaj  wdawać;  w rezul tacie 
po upływie pewnego czasu, tworzy się 
s twardnienie ,  które stopniowo się zmniejsza 
i ostatecznio zn ika  w zupełności .  Śtan 
ogólny osobnika  poddanego kuracyi ,  nie 
ulega zaourzeniom,  t emp era tura  nie pod­
nosi się po nad normę, waga  stale i z a ­
wsze się zwiększa.  Ból, przy zas trzykiwa- 
niach w tkankę  zdrową,  j e s t  dosyć silny, 
wstrzykiwanie natomiast  w płuca — c a ł ­
kiem bezbolesne.

Doświadczenia  E a n n e lo n g u e ’a do ty ­
czyły różnych  postaci miejscowej gru il ioy ,  
a mianowicie,  l eczono:  1) ogniska  gruźlicy,  
zamknięte,  ropiejące (zimne ropnie, zwane  
pospolicie wrzodami);  w dwóch p rz y p a d ­
kach wynik był ca łkowi ty w je d n y m  czę­
ściowy;  2) ugniska ropie jące  otwar te,  w 
k tórych  po zast rzyknięciu występował  o d ­
czyn zapalny,  zwiększało się ropienie,  a 
czasem wychodzi ły kawałk i  zmartwiałej  
kości, otwierając  tym sposobem drogę dla 
chirurga,  którego ręka  mogła już do k ła ­
dnie usuwać resztki chorych tkanek .

G łó w n ą  zaletę omawianej  metody  
stanowi to, że chlorek cynku wywołu je  
w tkan ce  zdrowej stwardnienie,  które two­
rzy przeszkodę  dla laseczników, pozba­
wiając j e  w ten sp„sób możności  rozsze­
rzeń a się po organizmie ; s łowem um ie j ­
scawia samą chorobę, a następnie leczy ją .

Sam zabieg leczniczy jest  następu-

Ale bo jakże  nie kochać  tak ie j  dobrej 
i ład n e j  żonusi.

K rystyna. E j filucie! f ig la rzu !  p o ­
chlebco, ju ż  co to, to — b a jk a  prawdziwa, 
bo i cóż np. widzisz we mnie ła d n e g o ?

Hdmry (lornetując). A te o czka  śli­
czne try sk a ją c e  ogniem i życiem, a b u ­
z iaczek  cacany  z tymi malinowymi u s te ­
czkami, a kibić  i k s z ta ł ty  ta k  rozkosznie 
toczone, k tó rych  wdzięku opisać się nie da. 
Strój n a w e t  twój dzisiejszy bardzo  mi się 
podoba , a szczególniej uczesanie  głowy i 
podpięcia  z ogonem (na stronie) . Co p r a ­
wd i to lepiej mi się podoba  z ogonem 
krowa niż kobieta.

Krystyna. W szys tko  to tylko w twoich 
oczach tak ie  ład n e .  Ale bo też  i mnie 
d a ła  opa trzność  męża i przyjaciela, jak ieg o  
ty s iące  Zon pozazdrościć mi mogą. D a jż e  
da j  mój H ilku  kochany  poca łow ać  to czó ł­
ko, n a  którern je szcze  pierwszy panieński 
złożyłam pocałunek  (ca łu ją  się).

H ilary  (po przestanku). N iepraw daż 
j e d y n a  duszko , niech nam  k to  pokaże 
szczęśliwsze stadło  j a k  nasze, a dam mu 
kon ia  z rzędem .

K rystyna  T o  praw da  mój g o łąbku ,  
a je d n a k ż e  j e s t  coś, czego n iedostaje  do 
naszego  szczęścia.

H ilary. Rozumiem.... n iedosta je  nam 
m ałe j is to tk i,  k tó ra b y  mnie przypom inała  
-ciebie, a tobie mnie.

Krystyna (z uśmiechem). Zgadłeś.

H ilary. Nie t raćmy nadziei. . .  T y  masz 
ledwo trzydz ies ty  k tóryś tam roczek ,  ja 
choć za czterdzie8tem niewiele przeszedłem,  
czuję się młodym . . .  można  się więc spo 
dzie wać . . . .

K rystyna. Coby to było za szczęście ! 
— Chociaż  wyznam ci szczerze,  ciągły 
niepokój towarzyszyłby  temu szczęściu.  
Dziecię,  j e d n o  dziecię, to taki  skarb,  że 
co mom en t  przejmuje t rwoga,  czy go nie 
stracisz.  Wola łabym dwoje.

H ilary  (wyciąga jąc  się w fotelu! D w o ­
je  ! tylko dwoje?  co to dwoje!  Tro je  być 
powinno,  t roje powiadani,  ma  się rozumieć 
t rzech c h ł o p c ó w . . .  miłość i wytrwałość 
wszystko zwycięży.  Tylko  odważnie,  śmiało,  
a musi być troje !

K rystyna  (pieszcząc Hi la rego)  Mówisz 
to z t a k ą  pewnośc ią ,  że i ja prawie  pewną 
je s t e m  ziszczenia się naszych  nadziei .  J e  
dn a k ż e  zas tanów się, kochanie ,  czyl iby 
to nie by ło za wiele b łogosławieństwa  a 
może i za wiele kłopotu.  K a ż d e m u  chłopcu  
dać przyzwoi te  wychowanie,  fortunę.  Ma 
j a t e k  nasz wys ta rcza jący  na dwoje,  m d  a 
la łby okropnie  podzielony na trzy izęści .

H ilary . Na  trzy częśc i?  przecież nie 
mvślę wyzuć  się z wszystkiego.  Zresz tą  
chłopiec niech się sam dorabia.  Oto j a  
np. j a k o  s t udent  żyłem szewskimi p lac­
kami i grochem obwarzanein,  a na  wielkie 
święto k i szka  wąt robisna ,  lub flak z ole 
j e m ; a  widzisz kochaneczko ,  że olej t eraz

mam nie w żo łądka  lecz w głowie,  i p ie ­
niądz w kieszeni,  a j e d n o  i drugie dz ie ­
ciom zostawię.  -Najstarszogo syna  oddam 
do kantoru lub dyplomacyi ,  drugiego  zro- 

I bię prawnikiem , a może zostać k iedyś  
adwokatem — burmist rzem — prezesem— 
posłem — no i t ak  dalej.

K rystyna  (z przymileniem).  A z t rze­
cim cóż z rob im y?

H ilary. Z t rzec im?  O to mię by na j ­
mniej g łowa nie boli. Zostanie księdzem.

K rystyna  (żywo). Ks i ędzem?  nie chcę 
księdza!  na to n igdy nie p o z w o l ę . . . ,

H ilary. Skądże  to uprzedzenie  do 
stanu duchow nego? !

K rystyna  (żywo). W  naszej  rodzinie 
nie było i nie będzie księdza,  z resz tą  ksiądz  
wyrzeka  się świata,  związków rodz innych,  
a j a  świat  lubię,  i chcę, żeby  syn.-wie 
moi, mieli ż o n y . . .  f e . . .  f e . . .  fe, nie chcę 
k s i ę d z a !

H ilary  (powolnie). Ależ to dziwactwo, 
kaprys.

K rystyna  (żywo). Czy dziwactwo, czy 
kaprys,  mniej sza o to;  dość,  że mam w 
tym względzie wyrobione zdanie ,  od k t ó ­
rego nie odstąpię,

H ilary  (j)0 chwili powolnie). Gdybym 
był  również jak ty upar tym,  powiedział­
bym, że tak będzie,  j a k  mnie się pudoba,  
i b a s t a !

K rystyna. Wiem o tem wszechwładny 
mój panie,  wiem i to, że ojciec ma prawo

stanowić o losie syna,  pozwolisz jednak ,  że 
i wola matki  waży coś na tej szali;  p rze­
cież nic jes teśmy w Tur cy i !

H ilary  (zimno z ironią). 2 e  nie, to 
nie, ale jes te śmy  w kra ju,  gdzie najwiece 
głups tw dzieje się d la tego,  ze mężowie są 
pod | antoHem żon swoich a czasem i c u ­
dzych.

K rystyna  (w złości). I ty śu iesz to 
mówić?  A k tóraż żona z większą cierpli­
wością i s łodyczą,  j a k  twoja,  znos iłaby  
przez tyle lat  takie ty rańsk ie  obchodzenie 
się, takie lekceważenie,  t akie zan iedbanie  
w m i ł o ś c i !

H ilary  (w złości biega). Milcz asani! 
i nie nadużywaj  mojej cierpliwości — bo 
mogę ci to samo powiedzieć,  że nie zna j ­
dziesz mężczyzny,  k tóryby  tak długo  j a k  
ja znosił  twoje kaprysy ,  dąsy,  kwasy  i 
g a e r a l s t w o !

Krystyna. A to zabawne!  U r a n  żali 
się na  swoją ofiarę, Lecz dość już  tego, 
dłuższy, p rzymus byłb y  nad moje siły — 
czuję,  aż nadto  czuję,  że nie mogłabym 
żyć z człowiekiem,  od k tórego wszystko 
mię odpycha!

H ilary. W  to mi g r a j ! chcesz pani 
być wolną —  nie tr/.ymain cię — piekła  
nie będzie w domu !

Krystyna. Kiedy tak,  to chodźmy do 
roz wodu.

H ilary. Do rozwodu! wyborna myśl 
do rozw odu! (wybiega):
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j ą c y :  W  okolicy ogniska gruź liczego za
strzykujfc się w 5 mie jscach po 2 —3 kropli 
10 procentowego roz tworu ch lorku cy n k u :  
tym sposobem n a  raz ws t rzykuje  się nie 
więcej nad  10— 15 kropl i ;  ws trzykiwać  
na leży  głęboko,  w przeciwnym bowiem 
razie po lwurzą  się Da skórze st rupy,  co 
nie jest byna jmniej  pożądane .

Do p i u c  u ż y w a ł  L a n n e l o D g u e  r o z ­
t w o r u  4 0 - p r o c e n t o w e g o ,  z a s t r z y k u j ą c  w j e  
d n o  m i e j s c e  t a k ż e  n ie  w i ę c e j  n a d  2 — 3  
k r o p l i .

W  ogóle nowa ta  metoda  stosowaną 
była  w 22 w ypadkach  u osobników, nie 
s ta rszych nad  lat 15: w 20 wypadkach
było gruź licze cierpienie stawów, albo 
gruczołów,  w 2 gruź l ica płuc.  Wszyscy 
znos.li zas trzykiwania bardzo  dobrze ;  ob- 
se rwacya  j e d n a k  t rw ała  jeszcze  z b y t  k r ó t ­
ko, a b y  można  było wyprowadzić ostate- 
teczne  wnioski o war tości  metody.  Przy 
c ie rp ien iach  kości i s tawów nas tąp i ł a  we 
wszyskich pr zy pa dk ach  niewątpl iwa po 
prawa,  a  nawet  niektórzy pacyenc i mogą 
być uważani,  j a k o  wyleczeni .

Dr.  W. Sz., pisząc o tym nowym spo­
sobie w Kur- Lwowskim, doda je  od siebie 
nas tępuj ącą  u w a g ę :

„ W  k a ż d y m  razie zachodzi  kwes tya ,  
czy nastąpi ło  rzeczywiście wyleczenie?

„Nawet  w lazie,  j eżel i  o rgana  dot ­
knięte cierpieniem grużliczem, powróciły 
do prawidłowego ksz ta ł tu i wykonywują  
właśc iwe  funkeye,  jeżel i  nawet chore dz iec­
ko powraca  do zwykłego i ry bu  życia,  roz 
wija się p rawidłowo i pozostaje przez p e ­
wien czas z d r o w e , to i wówczs nawet  
nie mamy prawa mówić o wyleczeniu,  j e ­
żeli nie mamy pewności,  że laseczniki  gru- 
źl iczne zn iknę ły  w zupe łnośc i ,  a tego wła 
śnie LaDnelongue dotychczas  stwierdzić 
nie był  w stanie. Prawda ,  iż istnieje p aw- 
dopodobieństwo,  że przy przemianie t k a n ­
ki gruźliczej  na t w a id ą ,  włóknis tą  tk an k ę  
łączną ,  laseczniki  egzystować już nie mo­
gą ,  ale j e s t  to w każdym razie tylko przy­
puszczenie,  dotychczas niedowiedzione.  A 
jeżeli w takiej ,  s twardniałej  tka nc e  lase­
czniki ży ją  i tylko nie mogąc przezwyc ię­
żyć przeszkody,  pozostają czas pewien w 
spokoju,  a potem z no wą s i lą  wybuchną  
i spowodują  powrót  c ie rpienia?

„Oto kwes tya ,  k tór ą  wyjaśnić może 
tylko czas i ścisła,  sumienna  obserwacya  
pacyentów,  uważanych  za wyleeznyc h .u

K R O N I K A .

Przemyśl ,  dnia 5. s ie rpnia  1891

A l  do sk u tk u  domagamy się: 1. Ka 
nalizacyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganizacyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych.
8, ZbnrzeD a domów grożących zawaleniem.
9. Skrupiania ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi.

Porządek dzienny obrad  delegatów V. 
Wa ln eg u  Zjazdu s t r aż ac k i e go  w Pr zemyś lu .

Pierwszy dzień obrad dnta 15. sierpnia 1891.
I.  Zagajenie  zjazdu.
II. Zatwierdzenie  protokołu z IV. W a l n e g o

S C E N A  III.
K rystyna, ( sama w złości). Pę dź  na 

z łamanie  ka rk u  krzewicielu stanu duchn 
wnego ! (po chwili) Za tyle dowodów mego 
szalonego przywiązania  — niegodziwiec — 
księdzem ! . . syn m ó j ! . . . p iękna  rzecz 
ks i ądz  . . . rozwiedzie się i ożeni  7. aktor- 
k ą  — niech sobie robi eo chce — a ja 
przecież od swego nie odstąpię.  — (Ja  go 
j e d n a k  zawsze kochałam i dzisiaj kocham 
również serdecznie . . . .  i w  imię mego 
uczuc ia  — ustąpię.  H a !  niech j u ż  chyba  
i księdzem zostanie,  że by  chociaż probo­
szczem odrazu.  (płacząc).  O ja nieszczęśli­
w a ! (zak rywa oczy rękami).

S C E N A  IV.
Hilary.  A do kroćset  palaruszów! nie 

ma babula  poc iągu  do stanu duchownego,  
a ja na  złość zrobię trzeciego księ . . . . 
(og ląda  się na  płacz Krystyny) .  Biedna  
moja Krzysia  — płacze.  A ja j ą  zawsze 
kocham i miłość moja robi mię tyle m ą ­
drym,  — że przes ta ję  być głupim (głośno 
biorąc j ą  za rękę). Kr zys iu !  du^zo moja 
droga!  na  us tępstwach  świat  stoi. Losom 
trzeciego zajmiesz się sama. A teraz zgo­
d a ?

K rystyna  ( rzucając mu się na  szyję). 
O zg od a !  zgoda  — mój Hilarciu luby.

K o n i e c .
HASŁO.

Zjazdu strażackiego w Tarnewie d. 2 9 . i  3 0 .  
ezt-rwca 1 8 8 9  r.

III. Sprawozdanie z czynności Rady zawia  
dowezej kraj. „Z w iązku“ za czas od 3 0 . czerwca 
1 8 8 9  do dn; 1 3 0 . czerwca 1 8 9 1  i wybór kom isyi 
do zbadania tego sprawozdania. (Ref. p. P iotrow ski.)

IV. Sprawozdanie i zaniknięcie rachunków  
za czas od 0. lipca 1 8 8 9  do 3 0 . czerwca 1 8 9 1  i 
przedłożenie budżetu za czas od 1. lipca 1 8 9 1 .  
do 3 0 . czerwca 1 8 9 2 . (Ref. skarbnik „Związku u 
p. Bruno H ryniew icz.)

V. W ybór kom isyi lustracyjnej do zbada­
nia rachunków.

VI. Omówienie wniosków w sprawie wpro 
wadzenia w życie ustaw y o policyi ogniowej z 
d. 10 . lntego b. r. (Retereut Dr. Ludwik Ćwikli- 
cer.)

VII. W nioski R ady zawiadowczej w sprawie 
zorganizowania ze straży ochotniczych pomocy dla 
rannych żołn ierzy podczas wojny. (R eferent W ła­
dysław  Mlthln.)

Z głaszanie sam oistnych wniosków w m yśl 
art. 6 . litera  b. statutu  Związku.

IX . W ybór spscyalnycb kom isyi do zała­
tw ienia wniosków ad VI. V II. i V III.
D rugi dzień obrad dnia 16. sierpnia 1891.

I. Orzeczenie kom isyi o sprawozdaniu z 
czynności Rady zawiadowezrj.

II. Sprawozdanie kom isyi lustracyjnej i 
wnioski tejże co do udzielenia absolutoryum  i 
zestaw ien ie  budżetu na następny okres.

III. Sprawozdanie specyalnych kom isyj o 
spraw ach um ieszczonych pod Nr. V I,, V II i VII. 
pierwszego dnia obrad.

IV. W ybór naczelnika kraj. r Zwiqzku“ , 
tegoż zastępcy, sekretarza 6 członków Rady za- 
wiadowczej i 3 zastępców.

V . Oznaczenie miejsca przyszłego zjazdu.
VI. Zakończenie zjazdu.

Z kom itetu w ykonaw czego kraj. Związku.

Na rozszerzenie Bursy przem y­
skiej złoży li pp. ks. Dr. Ju liusz Now ina Pa- 
szyński 16 z ł., A tanazy Janeczek, obyw atel prze­
m yski 2 zł , JE . R itter von M aurycy Bruner, 
2 zł., W iktor Ludkiewicz, major 1 zł., Józef  
Pokorny, kapitan 1 zł., Karol Csongvay de Cse- 
gez kapitan 1 z ł., Em il R itter von Lępkow sky  
kapitan 1 z ł., Ernest H ergel, nadporucznik 1 z ł., 
Jędrzej G odziński, nadporucznik 1 zł., Franciszek  
Pospisil, oticyał 1 z ł., A lbert L iebessw ein, ofieyał 
5 0  c t . , R udolf Mondl, ofieyał 6 0  ct., Karol 
Obermayer, ofieyał 5 0  ct. i Jan F ries, ofieyał 
50  ct. Rada zawiadowcza składa ofiarodawcom  
publiczne podziękowanie.

P i e r w s z a  k o l o u i a  leczn icza rym anowska 
przyjęła tego roku z Przem yśla do swego za­
kładu leczniczego dzieci 9. Z tych  płatnych 4, 
a bezpłatny cli 5 . M iędzy nimi pozostaje trzeci i 
ostatni raz przyjętych troje dzieci.

N asze sługi. II pani Sontagowej dopu­
ściły  się tym i dniami sługi znacznej kradzieży  
korzystając z nieobecności w domu tak pani 
Sontagowej, jak i jej córki pni Seidłerowej. Za 
pomocą kluczyków  dobrały się  uczciwe sługi do 
biurka, zab ia ły  jeden banknot na 1 0 0  z ł. tudzież  
kosztowności wartości około 8 0 0  zł. Kosztowności 
ukryły złodziejki na Iw ycbn, zaś baaknot na 
I oO zł. poleeiły zipienić stróżowej. Stróżo wa 
udała się  z banknotem do kupca R osenberga i 
zażądała, aby jej zm ienił „te d ziesiq tkeu. Ro­
senberg po tern żądaniu dorozum iał się  n atych­
miast., że banknot, pochodzi z kradzieży i wiedząc 
gdzie stróżowa słnży, doniósł natychm iast pni 
Sontagowej o ta n , że stróżowa jest. w posia­
daniu hanknota na 1 0 0  zł. Przywołano więc 
policyę, przed którą sługi przyznały się  do kra­
dzieży i w skazały, gdzie kosztowności ukryły. 
Szkody nie ponosi p. Sontagowa żadnej, gdyż prócz 
kilku drobnostek odebrano złodziejkom  eaij łnp.

Poranny gość. Do m ieszkania radcy p. 
P rzybylsk iego  zaw itał onegdaj o godzinie 6 rano 
gość, który zaczął powoli zabierać ubranie z po­
koju. Zauim jednak zdołał się  ulotnić, syn  p. 
P rzybylsk iego  obudził s i ę ,  chw ycił porannego 
gościa za kołnierz i odprowadził na policyę, gdzie  
się  niezm iernie ucieszono, że chociaż jednego z ło ­
dzieja, sam poszkodowany złapał i przystaw ił do 
protokołu. Tym razem zakończono sp is czynu  
s ło w y : „Sprawca eru irow any.u

Rapsod złodziejski. W  niedzielę sk ra ­
dziono pni N. zam ieszkałej na Podzamczu w re­
alności pod lk . 28  zegar, parę butów, płaszcz  
i kanarka, łącznie ruchomości wartości nad 19 
z ł . ; w środę na targu w yjęli niewiadom i sprawcy 
dwom przedm ieszczankom  z kieszeń, jednej 5 zł., 
zaś drugiej 3 zł. 2 4  ct. Sprawców dotąd nie 
w ykryto i ujdą oni prawdopodobnie, jak wielu  
innych przed nimi —  bezkarnie.

Strnszny wypadek zdarzył się w n ie ­
dzielę na w ielk ich „B udach.* U huśtaw ki, urzą 
dzonej przez Russa, dzierżaw ię karczm y na Bu 
dach, urwał się właśnie w chw ili, gdy się hu 
sta ło  dwoje dziew czątek, ,,eden z drążków, na 
których huśtawka była uczepioną, i dziew ezątka  
upadły z taką siłą  na ziem ię, że obie odniosły  
ciękie zewnętrzne uszkodzeuia i życiu zagrażające 
wewnętrzne w strząśnięcia. H uśtaw ka Russa na 
Badach jest fatalną, gdyż w zeszłym  roku ur­
wała się także dwa razy i spowodowała sk alecze­
nia bujających na niej. N ie wątpim y, że Sąd wda

się w  sprawę i pociągnie winnego do odpowie­
dzialności.

W ykaz nowourodzonych i zm ar­
łych  osób w m ieście Przem yślu (łącznie z zało­
g ą  wojskową) za czas od 2 0 . lipca do 1. sierpnia 
1 8 9 1 . Nowourodzonych : chłopców 12  —  dziew ­
cząt 9 —  ra»,em: 21 d z iec i.—  Zmarło w pierw­
szym  roku życia: chłopców 2 —  dziew cząt 1 —  
razem 3 dzieci —  zmarło z chorób: z braku sił 
żyw otnych 1 —  z gorączki po połogowej 1 —

kim i pociągam i, z  w yjątkiem  pospiesznych. —  
L egitym acye, nprawniające do zaknpna biletów 
jazdy, do K rakowa i z K rakowa do Fr»gi, naby­
wać można w sklepach, które przyjmują wpiiy, 
zaś b ilety  jazdy  z K rakowa do Pragi i bilety 
kw aterunkowe w Pradze u p, Jana Ihnatowicza, 
ulica K opernika liczba 3 i B olesław a Mikuliń- 
sk iego, plac H alick i 1. 12. Z pociągu towarzy­
sk iego korzystać mogą osoby jadące tylko do 
K rakowa i z powrotem. Zapisywać się do uczest­
nictwa można do 10. sierpnia b. r. P ity  zapisywa-z chorób zapalnych narząuu oddechowego 1 —

z nieżytu j e l i t  2 —  z uwiądu starczego 2  —  z I niu się  należy złożyć 1 złr.
w szelkich  innych chorób 2 —  w skutek przy- . _
padkowego uszkodzenia przez postrzał 1 —  zmarł I -  —  -   - — — ———-
itniercią gw ałtow ną samobójczą przez pow ieszenie 1 7 o  n i a l r i  h ł h l i f t f t l H l f
sęś 1 —  razem zmarło 11 osób —  m iędzy te- Ałl iyiOft .1 U l U l I U g J  B U D Z l l U .
mi zmarło nbeyi-h 4 —  w szpitalach 4  osób, |

Z e  S t u M n w y  piszą: Parobczak N ik ita  i Przewodnika gimnastycznego „So
Leśny znalazł w zeszłym  tygodniu  na polach 1 kój# (organ Towarzystw  gimnastycznych) opuścił 
bucowskich pocisk działow y, który tam  pozostał '
najprawdopodobniej po ostatniem  strzelaniu p o ­
łowem  arty lery i. N ik ita  L eśny nieobeznany z

prasę Nr. 8 . z sierpnia b. r. — Treść: Bracią 

S o k o ły ! —  Drugi zjazd  wszecnsokolski w Pra-
mechanizmem wydrążonego pocisku działow ego, dze czeskiej i Sokół polski tamże, —  Sprawy
podniósł takow y i oglądnąw szy rzucił ua ziem ię, j tow arzystw  gim nastycznych polskich. — Na caSfc
W tej chw ili nastąpił wybuch a odłam ki p ę ta - zj azdu Sokołów. —  S p raw y szkolne. —  Pi_ni«i.-
jącego pocisku oderwały N ik icie obie nogi. Zanim  
biedaka zdołano odwieść do szpitala powszechuego 
w Przem yślu, zakończył on życie  w strasznycli 
m ęczarniach. I

Pożar nawiedził w sobotę dnia 1. b. m i 
m iasteczko D nklę. Spaliło się  k ilkadziesiąt domów, | 
głów nie dla braku dostatecznego ratunku. Przy  
ognia była ty lk o  jedna sikaw ka i to źle  kiero­
wana.

LiskO- Jednym więcej kw iatkiem  do rów- 
nianki rządów żydow skich je st  fakt, jaki m iał 
m iejsce w Bukowsku, a rozstrzygnął się  przed 
sądem m iejsko - delegowanym  w Sanoku. Pewien

nictwo. —  Kronika. —  O głoszenie.

Dział ekonomiczny.
Projekt nowej kolei lokalnej w 

Galicyi. Presse d o n o si: A dwokat w Kołomyi,
Leon Goldfarb, czyni starania o pozwolenie na 
w ykonanie przedwstępnych robót technicznyeh, 

żydek, który w sądzie obwodowym w Sanoku  ̂ celem  zbudowania kolei lokalnej z  Kossowa przez
K ęty - N ow osielce do Załucza (stacyi Lwowsko-odsiadywał karę w ięzienia za ja k ą ś zbrodnię, ^

m iał zapłacić około 82  zł. kosztów  postępowania  
karnego. G rzeczny pan burmistrz, również żyd, 
na przedstawienie pierwszego w ystaw ił świadectwo 
ubóstw a, stw ierdzając w takowem  pieczęcią gm inną 
i własnym  podpisem, jako  głow a m iasta Bukow­
ska, iż  obow iązany do płacenia nie posiada wcale  
żadnego, ani ruchom ego, ani nieruchom ego ma­
jątku. Tym czasem  sprawdzono, iż restant nie jest  
tak biednym , jak  napisano, gdyż posiada real­
ność w B ukow sku. (Jako opłacający podatek do­
mowy, głosow ał n a w et na pana burm istrza przy 
ostatnich wyborach —  srąd protekeya). R ezu lta ­
tem tych dochodzeń było , iż w ystawione św iade­
ctwo ubóstwa unieważniono, a autora tegoż, w 
osobie pana burmistrza, wsadzono na trzy  dni 
do kozy, za nadużycie w ładzy urzędow ej. W  na 
stępstw ie tego i koszta postępowania karnego 
staną s ię  ściągalnem i.

Dnia 3 0 . z. m. szalała  nad Liskiem  i o- 
kolicą burza połączoLa z ulewnym deszczem , 
grzm otam i i gradem , w ielkości orzecha laskow e  
go. Grad padał dwukrotnie przed godziną 0 i po 
G wieczorem . Obyło się  bez znaczniejszych szkód  
W oda w Sanie znacznie się  podniosła.

W sp ra w ie  k a ta stro f b u d o w la ­
n ych  w r. 1H90 wydał c. k . sędzia karny
p. Dr. Jasińsk i po rozprawie przeprowadzonej w 
dniu 16. sierpnia b. r. przeciw oskarżonym : pp.
M ichałowi Zajączkowskiem u, budowniczemu miej 
sk ie m u ; Józefowi K ryście, budowniczemu i Ju liu ­
szowi R eiuigerow i, budowniczemn, jakoteż przeciw  
S. K rysowi i .T. Probsteinowi następujący wyrok :

M i c h a ł a  Z a j ą c z k o w s k i e g o  uznano 
winnym  pk. z §. 431 i 3 3 5  u. k. i zasądzono 
go n a  10  d n i  a r e s z t u  w zględnie  grzyw nę w 
wysokości 6 0 0  z ł. ;

J u l i u s z a  R e i n i g e r a  uznano winnym  
p k. z §. 3 8 9  u. k, i zasądzono g c  n a  k a r ę  
5 0  zł .  ;

J ó z e f a  K r y s  t ę  uznano winnym  pk. z 
§, 3 3 6 ,  3 8 1 , 3 8 3  i 3 8 4  p. k . i zasądzono go  
n a  10 d n i  a r e s z t u  i na grzyw nę w kw ocie
10 z ł .;  tudzież w szystkich  do zwrotu kosztów  
postępowania karnego.

2) Probsteina i Krysa uwolniono od  oska­
rżen ia . —  Dokładne spraw ozdanie z przebiegu  
rozprawy podam y w następnym  num erze. Zasą­
dzeni jak  i zastępca Prokuratora zg łosili odwo­
ła n ie .

Osobny pociąg tow arzyski ze Lwowa 
na w ystaw ę do Pragi, nrządza Krajowe tow arzy­
stwo kupców i przem ysłowców we Lwowie: Odjazd 
ze Lw ow a z głów nego dworca we czwartek dnia 
13. sierpnia 1 8 9 1  roku o godzinie 11 minut 50  
przed południem według zegarn peszteńskiego. 
—  Cena biletu  jazdy : ze Lwowa do Pragi i na 
powrót II klasą 2 0  zł. 4 2  rut,, III klasą 15 złr. 
96  cnt. Ze Lwowa do K rakowa i z powrotem
11 klasa 12 złr. 4 3  cnt. 111 k lasą  G złr. 4G cnt. 
Z Krakowa do Pragi i z powrotem II klasą 18 złr., 
III klasą 9 złr, 5 0  cnt., Dwoje dzieci od 2  — 10  
roku życia  jadą za kartą dla osoby dorosłej- —  
Osoba dorosła z dzieckiem  może jechać w wagonie  
II Llasy za opłatą jednej karty II i jednej III, 
w wagom , zaś III k lasy  za  opłatą jednej karty  
II k lasy . Po (lrodze ze Lwowa do K rakowa można 
wsiadać do pociągu tow arzyskiego na w szystkich  
stacyach , gdzie pociąg się zatrzym uje ; b ile ty  z 
opustem  6 0 °/0 kupują się przy kasie za okaza­
niem leg itym acy i. B ile ty  zachować do powrotu i 
ważne są na dni 14- Powrót dozwolony w szyst-

Czerniowieckiej ko le i).

Bilans surow y tow arzystw a zaliczkow ego  
roluego w Przem yślu za lip iec  1 8 8 1  r.
Stan czynny

—  Udziały członków
—  W kładki oszczędności
—  W ierzyciele  w ekslow i 

3 0 9 .6 0 4 -5 7  P o życzk i udzielone
—  Procenta 

1 .1 2 9 -9 1  „ w ypłacone
—  Fundusz rezerwowy  

2 .3 7 7 '7 7  A dm inistracya —
1 .0 7 7 -5 6  K oszta prawne i notaryalne —  
3 .0 8 2 -4 0  G otówka »*/, 1 8 9 1  —

3 1 7 .2 7 2 .2 1  317.272-21
D  y  r e k c y  a.

Stan bierny 
57.200-88 

189.635-42 
37.073-96

13.808 —

19.558.95

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
H e n r y k  S ł o t w i m s k t .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od 
Redakcyi.

N a d e s ła n e .

A V I S  O.
Aul die in der „Gazeta Przemy- 

sku“ unterin 26. Juli 1891 yerlaut- 
barte Kundmacłiung wegen Sicherstel- 
lung der Arendirungsweisen Abgabe 
von Heu, Streu- nnd Bettenstroh in 
den Stationen der Verpflegs-Bezirke 
Przemyśl, Jaroslau und Rzeszów, wird 
autmerksam gemacht.

Die n&heren Bedingnisse konnen 
bei den k. u. k. Militar-Verpflegs-Ma- 
gazinen in Przemyśl, Jaroslau und 
Rzeszów t&glich wahreud den gewohn- 
lichen Amt&stunden eingesehen werden.

K A N C I E L A  J K Y 1
adw okata

r r  a  T. B a u i r f o l d a
znajduje się  obecnie 

w domu pp. Aschkenaztgo i  M U tua
róg ul Franciszkańskiej i Szerokiej Nr. 1 4 8  

na I. piętrzę.

D r o b n e  u g to a z e n la .

B o o l n n ó r  do sprzedania p -zr  W ęgierskim  trak- 
i lC d l l l U j b  cie n a p r z e c i w  .B la łe j r e  
k o n i a *  w uliczce; położona p o d  l i e a b ą  4 1 5
Bliższa wiadom ość a w łaściciela  p- D Y C f l l k A -  
I i E W I C Z A  piekarza w rynka I. 18. Realność  
sk łada się  z domu, ogrodu i 2 kom órek  

CENA UM IARK OW ANA.

1 PRZYJMIE 
DRUKARNIA 

S. F. P1ĄTK1EWICZA 
W PRZEMYŚLU.



CrAZETA PRZEM YSKA z d. G. sierpnia 1891.

P A R O W A  F A B R Y K A

mąki kościanej
Roir-ana Ar. Drohojow skiego

iv K U U K I E N I C A C H
założyła  

o d  1 . s i e r p n i a  b . r

W  PRZE MY ŚLU
na Garbarzach p rzy  Targowicy dom 

pana Gatcora
i z ak up u je  kośc i  kuc henne  po 4 ct.  z t  kilo 
o do i e r a j ą c  od 7 rano d o l i  przedpołudniem

Bliżize  wi adomości  udziela t ak ż e  handel  
W g o  l ’a ua  Koz ł owski ego w r y nuu .

^  = 7 —'3*=-,̂ * —..—'■—i.—

Zam ówienia z prow incji uskuteczniam odwrotną p o c z t ą ! - " ® ®

mi zapas wad i l M M ,  I r a ja w f c l  i m i M
i  J t c L l  p r z e t w o r ó w  

W  H A N  D L ( !  K O I  i  Z  E  X  X Y  M

W *  Ł -  O22  B  »  B  R  Q !  A ,  1 M
plłic Kazjtf i ierza W i e l k i e g o  1. 154.

Szanowna P. T. Publ iczność !

Pinwa zac nil l a t  czterorh wmly tnineraine nafairalnjj,  kra jowe i zagraniczne  oraz ich 
p rzetwory  W p i O S t  Z ©  Ź i 3 T © Ć L © ł  całymi wagonami  jestem w możności ,  przy zbl iżającym 
się sezonie dostarczać I’. T.  Publ iczności  świeże wody mineralne ,  znajdujące się w inoim głównym 
składzie,  k tó rych  ceny j ak  na j skr upula t nie j  obliczone,  powinny życzeniom P. T. Publiczności  w 
zupełności  odpowiadać.

Pr z j - tej sposobności  zwracam uwa gę  P. T Publ i  ziiośri żo mój g lówuv skład  wód m i ­
neralnych zostaje  pod Ś c i s ł ą  k o n t r o l i l  F i z y k a t u  M i e j s k i e g o ,  a zapewniając  P. T. Pu 
bl iczności  o naju iu ienni r j szem w yk ona ni u  jej poleceń,«o I t akuwe uprzejmie proszę, i zostaję

z wysokim szacunkiem Hi. OcłisenToergr
Gł ówny AKł.id i r k s p  Rycyn wód miner al nych

Przy w iększym  odbiorze znaczny rabat.

•vvvA von av i i in
•io.ttom;|o.ijj '(1 r ̂ [ [ a; o i ;-> s j  av u psouiopuiM uzs'/i[<|

o6duoiqA.ivz
n/WBjs i ujod ‘ npo.160 ‘Afopojs ‘Aoium  
- id ‘n i i o p  z ais Bp«{>is )so u j« a y

'ZZ  ' I  P 0 ^  a i O Ę B J ' }  i u p ; o o u B ę ;  Azdć. 
‘ n z o u i c z p o j  b u

G I U K p a Z j d s  0 ( >
m -

1 / l k f l  w  l l E L I l d l U

J ||tr z y z o w s k ie g o  i Jan ow skiego
znajduje  sie j e d y n y  s k ła d  czys to  luianej bie­
l izny zdrowia sys temu ks.  Seb.  Kne ip pa  z
fabryki

L. KanDersr i Sp. w Wiedniu -  Hernals-
Biubzuę w tej fabryce wy ra b i aną  zso 

pa t rzył  ks. S i b .  Kne i pp  swoim wł asnoręcznym 
podpisem.  Wszelkie iuue w yr o b y  tego ro­
dzą fG są naś l adownic twem.

<&-

S A L O N O W A  N A F T A  N I E  W Y B U C H O W A

N a  mole,  p lu sk w y,  s z w a b y ,  

s tonogi ,  pc h ły  i w o g ó l e  w s z y s t k ie  

o w a d y
poleca

Apteka „pod Gwiazdą"
W PRZEMYŚLU

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j

Naftalinę, Zacherlinę, Proszek per­
ski, Kamforę, Patsi-hnlę, Wyskok 
terpentynowy, Tynkturę na mole 
i plnskwy, Papier naftalinowy itp.

C. K.

C Y RK ULAR NA
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W a i i  dla pp, p s u t d u z r ,  t id o w d c S c k  i K l e r ó w
N a j t r w a ls z y m  i naj eps/ .ym środkiem do k o n s e r w a  yi  w ogól e  

w s z e lk ie g o  matC/y ahi  d r e w n ia n e g o ,  g o n t o w y c h  dac hów ,  parkanów  
etc etc. jest

posiada bowiem tę dobra w ła s n o ś ć ,  iż b a id z o  ła t w o  w si ą k a  w suchy  
m a te r y a ł  dr z e w n y  a szcze ln ie  j e g o  pory  z a m y k a j ą c ,  ochrania go  
od sz k o d l i w y c h  dz ia ł ań powietrza  a co naj wa żni ej sze  chroni go  
od wi lgoc i ,  nie ({opuszcza do pękania,  pa ezeni a  się i trupieszenia  
di zewa.

Jeden kilogram  rafinow anego oleju naftow ego kosztuje 12 cl
Przy w i ę k s z y m  odbiorze  w b e cz ka ch zawiera j a c y  cli ok o ło

1 5 0  ki logramów o p u s z c z a m y  zn a czn y  rabat.
N a  p r o w i n c j ę  w y s o ł a m y  z a m ó w io n y  olej co  pon iedzia łku

i czwartku do w sz y st k ic h  s t acyi  ko lej ow yt  h.

Z poważanfytn

W yłączny skład „Nafty niezapalnej“ fabryki

J. W iktora i Ski w  Przemyślu
R ó g  ulicy F ran c is zka ńs ki e j  ob ok  skład u sprzętów  

k o ś c ie ln ych  E .  L e w i c k i e g o  i F .  Per lika .
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1 UOSFODARSKA NAFTA NiKWYBUCHOWA f

r
A P T E K A

M. Schwarza w Przemyślu
poleca

ś w i e ż e  w o d y  m i u e r a l n e
krajowe i zagraniczne 

K R O W I A R K Ę
z  zakładu

Dr Riegera i Kretowicza.

Niżej podpisany,  u t rzymuje  na  sk ładz ie

Cement Croszowicki

nzii

LI

i sprzedaje  t a k o w y  po bardzo umiarkowanej cenie.
W e d l e  pro tokołu urzędowej  stacyi  próbnej  dla m aterya ló w budo­

wlanych  1. 9396 wy t rzymałość  cementu  (nloszowickiego, przeciw rozer ­
waniu wynosi ła :  przy mięszauinie PR po 7 dniach 230Ó klg. a 28 min. 
dniach 27 klg. na 1 Q] cmtr .

W ytrzym ał ość  przeciw zgnieceniu zas,  po 7 dniach 17-S klg. a 
po 28 dniach 222 (i na  1 [ ]  omtr.

Przy porównaniu ty<h rezu l ta tów z wymaganiami  norm s towarzy­
szenia inżynierów i a rchi tek tów, którzy zada ją  wytrzymałośc i  przeciw 
rozerwaniu 12 klg na 1 cm. okazuje  sic że cement  grosznwicki ,  prze 
wyższa przeciętne, wyroby  o 12 )"/■)> a zatem zasługuję na miano n a j l e p ­
szego  CClIientll i wszędzie g dz  e tylko dobrego cementu  po t rzeba  na l e ­
ża ło by  tylko ( I roszowu kiego ce m ent u  używać.

Z w ysokim  pow ażaniem  3̂ " ISH 3T \T .E '.

W  nowym lok* <u. ^D1G1MI 
PERFDMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
n l i c a  I r a n c i s z k a u s k a

poleca Szanownej i’. T.  Publiczności 
skład i sprzedaż hurtowną i drobuą 
mnteryałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, opa trun­
ków, środków toaletowych, mydeł,  per ­
fum, po* zeb gospodarskich,  farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, aesiufe- 
kcyi itp. itp.

W in a lecznicze „Y inador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

ro3viskn ’/.,  7v '/i funtowych.
KAWA ARABSKA Oeyion i Kuba 

funt 1 1 0  ct.
RUM JAMAJKA.
OLIWA NIC EJSK A  od 12 ct.
O eKT WINNY 16 i 32 c t .
ŻELATYNA b i s ł l  *
KADZIDŁO K R Ó L E W S K IE  antimia- 

zHiatycznc w płynie.
Nieprzemakalne smarowidło na buty.
S Z U W A K S  w b la sz a n y c h  pudełka' h. 
M A S Ę  F R A N C U S K Ą  d o  z u p u szc za n ia  

p o d ło g i  w 6  o d c ie n ia c h .
K | ' k ' ,  gąbki,  pędzle, s/.nury gumowe 

i i ury s/ .klnine (L kotłó v paro­
wych, hegary, i -»iy gumowe do ścią 
gauia piwa. przeżera aty wy gumowe.
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
/um ów ienia  z prnwincyi uskuteczniam  

odwrotną pocztą.
/  w szelkieiu poważaniem

D. Ludkiewicz.^/

s. J

Regenerateur
uajpewuiejszy środek do odmładzania

sz p a k o w a ty c h
a nuwet całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
F l a k o n  / u  I z ł.

drstuć można ty lko

w  A p t e c e  „ p o d  G w i a z d ą ”
^ 7 -  I = r 2 . © r f i 3 r 6 l - v a .

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j .
i

Drukiem S. F,  Pietkiewicza w Przemyślu


